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?RSN'JM5RATA mieŁlęcEEs r dostaresa- 
diljtn do tiomc urar z przesyłki pocztową 
• złote, zagranicę 6 zlotach. Konto cze
ków* w Pocztowej Kasis Oszczędnościowej 
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wENA Ou^OsZBŃ, Wier«z md.motrowf 
Jedntwzp-ltowy na str. 2-e) 1 S-ij 30 gr. 
za teks.eu 10 groszy.—Ki onika reklamowa 
lub nadesłane 40 gr. W N-raoh o w tłocz 
, nyoh 1 na prowincji o 25 proc. drożej.

Stanowisko „Wyzwolenia**.
Nietylko z duźem jnk zawsze zaintere

sowaniem, ale też z szczególnym podzi
wem przeczytałem wczorajszy artykuł 
p. L. Ch w Kur jerze Wileńskim

Artykuł ten należy do kategorjl arty
kułów o silnym retuszu, albo jeszcze le
piej do artykuiów z reflektorem. Często 
na scenie teatralnej, w c iłach czysto ar
tystycznych, puszcza się z reflektoru snop 
światła na jeden jakiś przedmiot, aby od
wrócić uwagę wiązów od tego, czego od 
Inscenizacji wymaga oportunizm współczes
nej niedoskonałej +echuiKi teatralnej. W po
dobny bardzo sugeslyjoy fsposób, uczynił 
to wczorŁj p. L. Ch, ze iwem' au/oma usta
wami, wypi&anemi czarnym garmontem, 
z dwoma ppecjalneu*. a capitami prsezna- 
czonemi dla dowiedzenia, że drugiej usta
wy wykonywać nie możni, bez pierwszej, 
ale pierwszą ustawę można j należy wy
konywać bez uwzględnienia drugiej.

Dla tych, Którzy wczorajszego Kurje 
ra Wileńskiego nie czytali, powtórzyć muszę 
w kilku słowach o co cnodzi:

Klub Wyzwolenia poparł WD;osek p 
"Witosa o wznowieniu akcji osaaniotwa 
wojskowego na Ziemiach Wschodnich, czyli 
zastosowaniu ustawy z 17 grudnia 19DO r 
Poporcie takiego wniosku stanowi niewą
tpliwie kompromitację czystości i konse
kwencji linji politycznej klubu Wyzwolenia, 
który tntaj u nas siedł do wyborów pod 
bardzo głośno wykrzykiwansm hasłem: 
„precz z osadnictwem wujekowem*. Niema 
jeszcze takiego stronnictwa, ani ukiego 
klubu na świecie, którego nie zaboli to, gdy 
się okaże, że włuśoiwie bez żadnego powo
du, djametrainie zmienił swą ideologję 
polityczną. Otóż nadmiernie trudnego za
dania obrony stanowiska Wyzwolenia po
djął P- -k- Oh. i wykonał ją mistrzow
sko pod względem dziennikarskim.

Pan L. Ch. powiedział wczoraj: W 
dniu 17 grudnia 192.0 r. uchwalone zostały 
nie jedna, lecz dwie ustawy. Usta
wę. pierwsza (to właśnie zostało podkreślo
ne czarnym garmoDlem) powiada tylko o 
przejściu na własność państwa ziemi w 
niektórych powiatach Rzeczypospolitej, 
ustawa draga dopiero mówita o nadaniu 
tej ziemi żołnierzom. Ustawa druga powo
łuje się na, ustawę pierwszą, ale nie o- 
dwrotnie.

Tutaj mamy właśnie do czynienia z re
flektorem, który przejaskrawiając rzecz zu
pełnie drugorzędną i nieistotną, wywołuje 
w dobrej woli czytelnika Kupjera Wiłm- 
ukiego taki nastrój, że czytelnik ten sobie 
myśli' „a więc- wyzwoleńcy chcą tylko 
ziemię odebrać od właścicieli, ale nie chcą 
jej oddać żołnierkom*.— Wszystko więc jest 
w porządku w czasach, w których obrona 
własności uważana jest za antypaństwową 
rewoltę.

Otóż nie jest wszystko w porządku ani 
z punktu widzenia przeciętnego wyzwoleń
czego wyborcy, ani z punktu widzenia 
tych, którzy podpisywali demokratyczno- 
wileński meinorjał o celach reiormy rolnej 
na Ziemiach Wschodoicn.

Zupełnie meistotnem jest, że ustawa 
„pierwsza* nie powołuje *ię na drugą. Na
tomiast istotnem jest, że ustawa „pierw
sza* zawiera ów art. 4, który cytujemy za 
p. L. Cn.: „Powyższy zapas ziemi, prze
znaczony jest na rozkmonizowanle między 
żołnierzy oraa na wykonanie reformy rolnej*.

To właśnie jest decydujące. Ustawy z 
17 grudnia nie można inaczej wykonywać 
jak w związku z kolonizacją wojskową.

Pan L. Ch. w swoim artykule propo
nuje kilki", sposobów obejścia brzmienia te
go artykułu. Sposoby te nie mają podsta
wy prawnej. Pan L. Ch. proponuje np. aby 
tekst art. 4 wywrócić do góry nogami i 
dia uratowania pozerów oddać i  proc. wy
właszczonej ziemi na kolonlzaoję wojskową 
a 9# proc, na potrzeby miejscowej ludno
ści. Oczywiście z ytaaą interpretacją usta
wy nie zgodzi się żaden sąd, ani nawet 
żaden urzędnik ministerstwa reform rolnych.

Ale również politycznie p. L. Ch wie, 
że nie ma racji. Podpisanie przez wyzwo
leńców wniosku Piasta, przy pierwszej 
okazji pierwszej propozycji d. Witosa, 
stanowi niewątpliwie kompromitację grupy 
Wyzwolenia i na to niema rady. Pan L. Cn. 
Eam to widzi i odczuwa, skoro wstydliwie 
jednak zaznacza w małym tym razom na- 
w i asiku (bez czarnego garmontu i spe
cjalnego a caęit) że wniosek o osadnictwie 
był podpisauj wyłącznie przez wyzwoleń
ców- koromarzy.

Wreszcie omawiany artykuł przecho
dzi do porządku dziennego nad dwiema 
sprawami:

F. L. Ch. z&pomina: że wniosek podpi
sany przez klub Wyzwolenia na pierwsze 
łaskawe skinienie p, Witosa nie będzie 
mógł być wykonany w żadnym razie w 
myśl pragnień p. Thugutta. Od kiedyż to 
bowiem p. Witos jest uważany za ąuantite 
negligeaUs nA gruncie sejmowym?

że ustaw*, z 17 grudnia 1920 r. nie 
jest zgodna z konstytucją i że meże na
potkać na duże przeszkoay prawne. Pozo
stały jeszcze sądy w Rzeczypospolitej, jak
kolwiek Instytucja parlamentarnego mi
nistra sprawiedliwości obniżyła i obniża 
wcale wydatnie wy&cki poziom oądów pol
skich. Polska obocnit, może sobie nie być 
krajem więcej praworządnym, niż Prusy 
Fryderyka II, ale należy mieć nadzieję, że 
państwo z XX w. dorówna przecież w pra
worządności królestwu XVI(I wieku

Klub Wyzwolenia w swej agitacji wy
borczej wykorzystywał zgubną teorję, że 
„bolssewizm wypierać należy bolszewiao- 
wanism ludności-*. Cudaczna ta teorja była 
i jest jeszcze obecnie, linją wytyczną po
lityki polskiej wobec Ziem Wschodnich. 
Wyzwoleficj podniecali ludność i w teu 
sposób zbierali mandaty.

Ale precz dyskontowania tej teorji 
powodzenie swe przy wyborach zawdzię
cza partja Wyzwolenia 1) energicznemu 
zwalczaniu osadnictwa wojskowego, znie
nawidzonego przez włoścteństwo miejsco
we białoruskie i polskie, 2) propagandzie 
imienia Józefa Piłsudskiego, którą dono
śnie uprawiali.

Stosunek do osadnictwa wojskowbgo 
wyjaśnił się na pierwsze zapotrzebowanie 
posła Witosa. Stosunek do Marsz. Józefa 
Piłsudskiego zmienił się w sposOb podobny. 
Obecnie żaden z klubów sejmowych nie 
popiera Marsz. Piłsudskiego. Kluby ósemki 
zwalczały go jednak podczas wyborów, 
klub Piast*, ani mniejszości narodowe ni
gdy nie angażowały się w jbgo politykę, 
P. P. S. wreszoie obciążona anty-mi- 
litarnym bagkżem swej ideologjl oddawnn 
już z trudem mogła nadążyć za b. W o
dzem Naczelnym.

Natomiast zmiana stosunku Wyzwole
nia do Marsz. Piłsudskiego jest bardzo 
znamienna. Kiub ten nadal toleiuje ideo., 
logjo Józefa Piłsudskiego w swern łonie 
i pc-wala nawet swym ozłonkom wystę
pów ić na amatora w jej obronie z trybuny 
sejmowej. Ale klub ten nie poparł M a r

szałka żadną powcżDą aecią, żadną nawet 
zbiorową enuncjacją. Są to coprawda wia
domości, które do świadomości wyzwoień- 
ców z Lidy i wyzwoleńców z Oszmiany 
dotrą, podobnie jak mody paryskie, za rok, 
lub za awi; 18*8, — taki jo*t jednak 
stan faktyczny, któr6ma zaprzeczyć się 
nie 3a.

Piszemy t9n artykuł nie dlatego, aby 
nasze stanowisko w sprawie osadnictwa 
wojskow-go pokrywało się z pmrwotnen: 
stanowiskiem Wyzwolenia w tej sprawie, 
z tem tak uprzejmie u stóp p. Witosa zło- 
żonem stanowiskiem; — i nib dlatego ta
kże, abyśmy chcieli U Wyzwolenia dopomi
nać się o wdzięczność dla Marsz, Piłsudskie
go, którego rolę w Polsce ocenialiśmy znowuż 
zuDelnie odmienni a.Ale posłowie sejmowi du
żo mają przywilejów w Polsce Mogą praco
wać lut nie pracować, czytać swe wnioski,lub 
je nie czytać—nam skromnym dziennika
rzom pozostał tylko jeden przywilej: kon
statowania stosurku praktyk parlamen
tarnej do obietnic i haseł rzuconych przy 
wyooracn.

Cai,

„W E R V O S A N ‘ f  ‘„fiiJSB
Środkiem leczniczym przecie BPILEFb.TI 1 innym. 
CIFRPIENIO ■ NLłWdWYM, które !1ł swoye ;an.';n 
wymagrją wrmocfiienta systemu nerwowego . racjo
nalnej p.-zemlauy materji, p ■'fli wytwarzaniu .ub 
stancji krwionośnych 1 oazy wlanie komóiek nerwo
wych. „N £R V rB A d* żądać w każdej aptece.
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Ł“fe Kiit*d%nem.
(Od naszego korespondenta z pogranicza). 

Już przystąpili do roboty.
„Młot“ donosi: Komisja dla spraw emi

grantów politycznych uchwaliła wysłać 29 
z przybyłych niedawno z Polski komuni
stów do Charkowa. Zostają ODi przydzieleni 
do dyspozycji Centralnego Komitetu Mopra. 
Reszta przybyłych pozostaje narazie na 
Białorusi, gdzie będzie prowadziła prace 
agitacyjną na wsi. „.Praca" komunistów 
przybyłych z Polski ma polegać na szerzeniu 
'iłamstw o Polsce w drodze opowiadań o 
męczarniach Jakie im zadawano w „w Ka- 
towmcach demokratycznej Polski".

Now e w vbory do „a le isow ietó w "
' W związku z uchwałą cik‘a o nowych 

.yyborach do rad wiejskich centralna ko
misja wyborcza rozpisalała nowe wybory 
w leo radach wiejskich. Wybory zostaną 
przeprowadzone w najDiiźszym czasie.

hiiiLneowanle przedsiębiorstw  pryw atnych.
W  związku z rozpoczętym kursem 

/Nec-cepa." Rada gospodarki iudowyck po
stanowiła udzielić znacznej pomocy finan
sowej przedsiębiorstwom prywatnym. W  
pierwszym rzędzie zapomogi te otrzymają 
trn.cty; przędzalni lnu, metalurgiczny i wy
robów szklanych.

Walki pod Or tzą

W ostatnich dniach stycznia pod Or- 
szą rozeginły się formalne walki pomiędzy 
roziuszonem włcściaństwero białcruskiem a 
iionanistsmi. Chłopi z wsi Lichiniczeńskiej 
i Pustyńskiej położonych o kilka kilomet
rów od Orszy dopiowadzeni do ostatecz
ności samowolą funkcjonsrjuszy sowieckich, 
Którzy Tozpoczęli ściąganie kontyngentu 
zboża, chwycili za siekiery i kosy i zderro- 

wali całkowicie ctły szereg budynków 
rządowych. Tłum zamordował 5 komunistów, 
domy ich zostały spalone. Zaalarmowane 
władze sowieckie w O szy  i Monyiowle 
-ysiały oddziały wojska, w ccln , przy
wrócenia porządku*4.' Jednocześnie z woj- 
-kiem przybyła na miejsce wypadków gru
pa fgtntów G. P. G. Aresztowano dotych
czas 10 ehfODÓw

Z Rosji sowieckiej.

Podróż Rykow a.
Podróż agitacyjna prezesa Sownaikc- 

mu Rykowa i wygłaszane w  czasie jej 
przemówienia odsłaniają istotę nowego kur- 
-u wewrętrznej joli tyki Sowietów. Róż- 
iica p^mięuzy starym a nowym kursem 
ilega, jak oświadczył Ryków, na tem: do- 
ychczas komuniści dowodzili w ;ią, obecnie 
ędą oni przekonywali chiopów. Pogląd na 

.kułaka" powinien ulec rewizji. Pojęcie to 
yło zbyt szeroko stosowane. Poza wyja- 

.4 lianem różnic pomiędzy starym i nowym 
ursem, Ryków zapewniał wszędzie, Ze 

ząd zamierza obniżyć znacznie podatki 
„la włoścjsństwa.

Zapowiedzi jednakże Rykowa przeche
rą bez echs, a raczej Jeżeli spotykają sl§ 
jakimś oddźwiękiem, to jest to głos walki 

z komunistami. Czynnej krwawej walał, o 
tórej epizodach codziennie donoszą gazety 
jwieckie.

„iz w ie stja " o aniysow ieckim  blonu.
W  artykule wstępnym „Izv'iestij“ 

czytamy: Do chwili obecnej nie znamy cał- 
owicie rezultatów konferencji w Heising-

lursie. Mimo to jednak powiadamy dość da
nych, aby twierdzić, że wrogi związkowi 
sowieckiemu blok został zaw^zany. Dniej 
zaś urzędowy organ, nie baczac na to, że 
przed tygodniem jeszcze dyplomaci sowiec
cy uwążali, że bałkański, antysowiecki so
jusz nie doszedł do skutku, twierdzi, że 
Bułptirja, (Rnmunja i Jugoaławja porozu
miały się, przyczem rząd bułgarski podjął 
się pop rzeć Rumunję w oprawie Bessarabji, 
oraz dnmagać się niedopuszczania bizert- 
skiej floty na Czarne Morze. Podobne zobo
wiązania wzięła na siebie i Jugosławja. So
jusz ten, zdaniem publicystów sowieckich, 
zawarty został pod presją Anglj?

Ghamberlaine, jak piszą „Izwiestja", 
intryguje przeciwko Sowietom również i 
we .Francji i Włoszech, oraz dąży do wcią
gnięcia do antysoweckiego bloku na za- 
choazie Litwy i Szwecji. Polityka angielska 
w stosuaku ao Sowietów jest popierana 
przez Stany Zjednoczone i Francję. „Iz- 
wieslja" domagają się, aby rząd francuski 
ogłosił deklarację, że nie bierze on udziału 
we wrog.ch knowaniach Anglji przeciwko 
związkowi Sowietów.

P ierw szy rozkaz Frunzego.
„Rosta1 z dnia 6 b.m. donosi: W roz

kazie do armji i floty z powodu objęcia

T E L E & R A H Y .
Sahm nlo chce się  u spokoić .

GDAŃSK. 7.II. (Pat.) Na dzisiejszem 
posieazen u kom.sji główrej Bejmu gdań
skiego prezydent senatu Sahm udzielał 
wyjaśnień w sprawie konfliktu pocztowego, 
wskazując La orzeczerie Wysokiego Komi
sarza Ligi Narodów wydane przed Kuku 
dniami.

Znaczenie tego orzeczenia, zdaniem 
prezydenta Sanma, polega na tem, że stro
na prawna sprawy została rozstrzygnięta 
w pierwszej instancji.

Wrazie wniesienia przez Polskę sprze
ciwu przeciwko temu orzeczeniu—mówił 
p. Sahm—Rąda Ligi Narodów zajmie się 
tą aprawą na swej marcowej sesji. R> da 
Ligi Naroaow zajmuje się jednak już obec
nie dragą oprawą, a mianowicie sprawo
zdaniem Wysokiego Komisarza w sprawie 
tak zwanego action direote.

Prezydent Sahm pudkreśiił dalej, że 
orzeezen.e Wysokiego Komisarza nie spo
woduje żadnej zmiany w stanowisku rzą
du gdańskiego, to znaczy, że senat gdań
ski nie bęuzie stosował żadnych zarządzeń, 
ani uciekał się do samopomocy przeciw io— 
jak się wyrazii prezydent Santa—niepraw
nie urządzonej polskiej smzbie pocztowej, 
nie chcąc schodzić z przewidzianej praw
nie drogi postępowania arbitrażowego przed 
Ligą Narodów. W końcu prezydent Samu 
wyraził nadzieję, ze Liga Narodów sku
tecznie obroni interesy i prawe Guańa^a.

Ł l . n . s ł w s  Umińska uniewinniona.

TARYŻ 7.II PAT. Na godzinę przed 
otwarciem rozprawy w procesie Umińskiej 
zsczęiy napływać do aaii obrad olbrzymie 
tiumy pubiiozrości. Specjalny siół został 
zarezerwowany dla prasy polskiej. Na sali 
panuj& atmosfera pełne, sympatji dla oskar
żonej, Ogłoszenie wyroku sozekiwaae jest 
dzisiaj o 5-ej Wieczorem.—

PARYŻ ?.if. PAT. Sąd po pięciomi
nutowej n&raazie wydał jednomyślnie wy
rok uniewinniający Stanisławę Umińską.

Narada w  spraw ie odszkodow ań.
LONDYN,' 7.11. (Pat). Jak donosi 

„Ewening Standard" odbyła się w Paryżu

stanowiska komisarza wojska i ma^ym-n-ki 
p. Prunze oświadcza, że odpowiedzialność 
za obronę państwa Sowietów stawia obec- 
rie czerwonej armji szczególne wymagania 
Pozbawiona swego kierownika ideowego 
armja czerwona musi konsekwentnie i 
mezmieunie urzeczywistniać ‘jego nakaz.. 
Umocnienie sojuszu robotników i wlośoiun, 
który zabezp oczy: zwycięstwo czerwonej
s,rmji, winno być podstawą oor&ny kraju. 
Do tego ceJa aązy realizowane obecnie 
przejście do systemu milicyjnago. A m ja  
male jąc liczebnie wzrasta jakościowo. Zwlą- 
Zbk Sowietów dąży do usunięcia niebezpie
czeństwa wojny raz na zawsze, wytrwale 
walczy o pokój i będzie nadal starać się o 
ustaleniu pokojowej współpracy narodow 
Ale zaciiowaaie pokoju zslely nie tylko oa 
Sowietów, ale od samego rozwoju gospo
darczego, który jest źródłem nowych gróźb 
dla bezpieczeństwa.

P. Frunze wskazuje, że w ootatnich 
czasach niebezpieczeństwo tc nabiera kształ
tów konśri tuych w próbach utworzenia 
przeciwko Sowietem wrogich ugrupowań 
małych i wielkich państw. Czerwona armja 
będzie doskonalić się, aby być gotową do 
odparcia nieoezpieczeństw, grożących pracy 
pekojowej narodów związku sowieckiego.

wymiana zdań między generalnym agentem 
dla spłau odszkodowawczych Giberteni a 
ambasaGoiem Stanów Ziednoczonych w Pa
ry/u i delegatem belgijskim do Eomisjl 
odszkodowań de la Croiz, Przedmiotem na
rad była sprawa odszkodowań oraz kwe- 
s je z nią związane a wynikające z  planu 
Davesa.

Un&zlicht za stęp cą  Frunzego.

MOSKWA 7.11 PAT, Zastępcą komisa
rza luaowego dla spraw wmjskowych Frun- 
sego mianuwaay został Unszlicht."

H erriot i Cleraontel db Londynu.

PARYŻ. 7 II. (Pat). Jak donosi „Petit 
Parisien" jest rzeczą możliwą, że po otrzy
maniu odpowiedzi angielskiej w oprawie 
długów Herriot i Clemmtel udadzą oię do 
Londynu celem umówienia Środków mogą
cych doprowadzić do słusznego rozwiąza
nia kwestji.

r. y 1
Zajęcie mpjątków obyw ateli greck ich  w  

Turcji.
PARYŻ. 7.II, (Pat). Dzienniki donosy 

z Aten, że włauze w Konstantynopolu za- 
sekwestrowały dobra, bęuące własnością 
trzecn bankierów greckich, mają zaś za
miar zasekwestrować wszystkie towary, 
złożone na składach przez Greków, znejdu- 
jących się obecnie w Konstantynopolu.

Gwałtuwna znlzka cen na pszenicę.

CHIC4G0, 7.11 (Pat). Na giełdzie zbo
żowej zapanowała panika Ceny pszenicy 
spadają gwałtownie. Przy zamknięciu giełdy 
notowano pszenicę 1.86'i 5/8 dUara, a na
wet 1.56 i 5|8 dolara. Wiele firm zostało 
doprowadzone nu brzeg przepaści. Zlecenia 
sprzedaży napływaią z godziny na godzinę.

Spór c patryarchę do Ligi Narodow.

ATENY, 7 11. (Pat) Wobec tego, że 
Turcja nie przyjęła propozycji greckiej, 
aby spór w kwestji patryarchatu przeka
zano haskiemu trybunałowi rozjemczemu, 
rząd grecki postanowił wystosować do Ligi 
Narodów notę z prośbą o interwencję w 
konflikcie grecko-tureckim.

$Em i R*Ł O.
Posiedzenie komlteu ekonom icznego Rady 

Ministrów.

WARSZ^ W A, 7.II (tel wł. — Słowa) 
Na wczorajszym posiedzeniu komitetu eko- 
nomiozcego Rady Ministrów obradowano 
jedynie nad sprawą reformy romej na 
Ziemiach Wscnodnich. Kwestjr- zatargu 
z Gdańskiem nie była wcale poruszana.

P rzyjizd  p. P usty do Folaki.
WARSZAWA, 7.II. (tel. \vł.—Sloiva). 

Nu powitanie estońskiego .ministra spraw 
zagranicznych wyjechali do Turccont poset 
estoński w Warszawie i z ramienia M. S. 
Z. referent spraw bałtyckich p. Skierski, 
jutro na cześć gośoia estońskiego premjer 
Grabski wyda jo obiad.

W sprawie okólnika o zgromadzeniach.
WARSZAWA, 7.II. {tel, wi. — Słowa)„ 

W sprawie wydanego przez ministra Ra- 
UjsKlego okólnika o zebraniach i zgroma
dzeniach, który to okólnik wchodzi w kon
flikt z konstytucją w wypadkach, gdy cho
dzi o zgromadzenia poselskie (wiece), ma 
być na najbiiższem posiedzeniu Sejmu po
stawiony wniosek nagły Z drugiej strony 
okólnikiem zainteresował ś ę premjer 
Grabski,
N, E . R. nis prowadzi rokow ań w  spraw ie  

utw orzenia centrum .
„Kurjer Poranny" podaje: Ze „trony 

rmarodajnej klubu sejmowego Narodowej 
Partji Robotniczej proszono nas o zazna
czenie, że żacme ze strony tego kluou ro
kowania z „p iastem“ lub Cnrześoijańską 
Demokracją w celu utworzenia silnego 
centrum, nie były i n e są prowadzone. 
Szczególnie, .jeżeli chodzi o Chrzęść. De
mokrację, Die może być o tem mowy" — 
brzmi oświadczenie wybitnego reprezen
tanta N. P. R.

O uruchomienie p o m y s ł u  białostookiepp
WARSZAWA, 7.II. {tel. wł. -  Słowa). 

Premjer Grabski przyjął wczoraj delegacje 
rady miejskie; Białegostoku i przeasUw i— 
cieli tamte jszego przemysłu. Delegacja pr o- 
aiłs o kredyty na uruchomienie przemys łu 
białostockiego.

Z Kowieńszc7yzny.
Utw orzenie now ej partji postępow ej.
Litewska agencja urzędowa „Elta* 

donosi:
Jtk informują, w Kownie organizuje 

się nowa partja postępowa, która wkrótce 
zacznie wydawać własny organ „Ukiniuku 
Belsas" (Gios Gospodarzy;. Pismo ma być 
tygodniowem.

Prósz tego ooiegają pogłoski, iż w 
najbliższym czasie ukaże się nowy d; en- 
n?k bezDartyjoy „Naujauaios Zinios" (Naj
nowsze Nowiny).

Bezrobocie w Kownie.

„Liteuvos Zioios" Nr. 2J podaje; Do
tychczas saaregestrowano w Kownie 177C 
bezrobotnych (w tem 670 kobiet). Buażet 
państwowy na 1925 r. przewiduje około 
półtora miijorg litów na cele zapomogi dia 
bezrobotnych.

D—rzy

fiiijulsłi, StfiezierŚKi i Wdszkiawicz
lokują położnice w Zasładzie położniczym, 

ulica W. Pohulanka 31.

Ponure historje wileńskie.
Było to w rosu 1662-ym. Wilno zaczę- 

•■i) się dopiero odbudowywać po napadzie 
cara Aleksego, który obrócił w nerzynę 

ałe miasto i wyrżnął, przeszło 25 tysięcy 
mieszkańców. Zaczęto powoi* napominać o 
krwawym sierpniu 55 go roku 1 poczęli 
■oracŁć z wygnania znaczniejsi obywatele 
miasta.

Koło Zielonych Świątek, o szare., go- 
zinle, ulicą S udocz  toczyła się oosztrna 
andarp., a za nią szereg ciężko ładownych 

wozów. Cały ten szereg wjechał w Dramę 
amienicy w pobliżu biamy Sobaczej. N’e- 
ezni o tei godzinie przechodnie z cieka

wością przyglądali się podróżnym, gdy 
■wozy i landara znikły in z oczu, jeoeu z 
tch rzekł: — „To rajca Filipowicz wraca-1- 
Bres?esz“ !, kłótliwie zawoiała kobieta i 
lobiegła sprawdzić usłyszaną wjadomość.

Była to, tak zwana, Janowa plekarks, 
;óra wł .śiiie mieszkała w kamienicy rajcy 

Filipowicza—jak mówiono -"t^dy— „w piątej 
nacie od chaty kata". Nie była jednak 

chatą owa „chata" kata, który meszKał 
md bramą Sobaczą, tworzącą po obu stro
fach awie obronne wdeże, nie była też;cha- 
ą kamienica ra cy Filipowicza: długa, z 

r:a< budową, mającą zaledwie kilka oKien 
TBzewnątrz, na parterze mieścTa parę skle- 

ow o clęŻKich arzwiach, w tej cbw.li już 
arygiowanych. Ponurą była ta kamienica 
ijcy Filipowicza w poDliżu „kaciej chacy", 
Ueżała jednak do zamużniejszych. W  og

niach zachodu błyszczały jej okua z gru- 
i “go szkła, oprawnego w ołów, jak ślepia 
t.rwawe dzikiego zwierza. Pobliskie mury, 
ółokrągły barbakan nadawały charakter 
broimy całemu temu odcinkowi ulicy Su- 

rocz.

Codzień pod sklepionym przejazdem 
bramy Sobaczej ud wczesnego ranka du- 
ddały Ciężko ładowne wozy kupieckie, ale 
w grubych murack izby kaciej cicho było: 
wiecznie kopciła olejna iampka pod skle
pieniem, a śiepp, krągłe okienka o gru
bych szybkach leuwo sączyły sw-atio 
dzienne.

M‘strz kat i podkaci bpali po dniu 
pracowitym, po liczny cn nufiacn miodu i 
piwa. które niedopite i porozlewane stały 
na stole wśród meuogryzionyeh kości tłu
stych mięsiw. Wróciii dopiero w południe 
z Ratusza, gdzie mieli dużo roboty: w „go
morze" torturowali jakąś dziewkę,, która 
okradła swego pana, zaś w obszernej sieni 
ratuszowej pocf strażą trzymano złoczyń
ców, a mistrz po kolei »magał przywląza- 
nycn do słupa. Nazywało się to „catow&ć 
babę", bo słup był zasończony rzeźbioną 
głową kobiecą, owiniętą w chusty, z pu
stelni oczodołami—zamiast oczu.

Ta giowa śniła się widocznie podka- 
e'emu, bo przez cen mamrotał: „Straszna 
baba, otrasz ia Daba... Slozy krwawe, Slozy 
krwtwe"... Spali, bo jutro o Świcie wypad
nie im znowu robota: przed ratuszem na
szubienicy zawisną aż trzej. Ciężki sen 
młodego podkaciego przerywa wilgotne liź
nięcie psa,— ogromne psiskc obudziło swe
go pana. Trzeźwy już zupełnie tuli w j. - 
kimś strachu sennym łeb psa . po obwili 
wymyka się cicho ż izby. Po stromej, ciem
nej drabiole schoazi na udcę ciemną i pu
stą, 2adne oedo już me Diyska świetiom, 
bo z w aży ratuszowej już dzwoniono, by 
gasić og-eń po domach. Jak oień, snnia 
podkaci ue swyni psem ulicą i korzysta i  
niedomkniętej bramy Filipowioza, Dy wejść 
na oDSzerne podworze. Tam ruch jesaoze: 
rozpakowują ciężko ładowne wozy puna rajcy

Filipowicza, który po sześciu latach wygna
nia wrócił właśnie do Wiiaa. Kamienica od 
podwórza nie jest ciemnn: słube światło 
łojowych świec błysks. złotemi gwiazdka
mi przez grube szkło okien. Podkaci maca 
drzwi w ciemnych sieniach i wsuwa się do 
piekarki. Cichy okrzyk: „Mlkoła!" i Jakaś 
ręka kobieca wciąga go głębiej. Zi. cnwilę 
siychać swarliwy głos piokarai Janowe i; w 
cicną noc czerwcową głos jej zmi-nia eię 
jednak stopniowo w gruchanie gołębicy. Ci
chną Wreszcie skrzypiące wozy na podwó 
i .u, kroki ludzkie .milkną, okna ciemnieją, 
Wysowo wnosi się księżyc i w sreDrnem 
świetle ponure wieże Kacie, barbakan, mu
ry obronne stają się sacaerowacym zam
kiem z bajki, świeci księżyc całą krótką 
-loc czerwcową, aż spędza go z nieba ranek.

Młody Mikoła łączy w swojej osobie 
dwa urzędy-: bycia miejskiego i czeladnika 
kaca czyli podkticiago. Nie lubi swego rzb- 
mioała Mikoła, ale trwa przy niem, bo za
robek duży, n Jenowa piekarka lubi pie
niądze. Bez pieniędzy nie obolałaby go na- 
pewno, bo nie jsst piękny; zbyt rozwinięte 
ma mięśnie, ogromne ręce i nogi, przypomi
nające łapy czworonoga, a przy małym 
nosku wysuniętą szczękę dolną tak potwor
nie, ie twarz zatraca charakter ludzk; ma 
tylko dziwne oczy, oczy ć długich rzęsach 
ałctyoh, dule, niebieskie i niewinne, jak 
oczy dziecka. Dziwne oczy ma przyszły 
kat! Janowa piekarza kocha nietylko pie
niądze, alo I niebieskie oczy podkaciego.

*
Gwałt i rwetes oanuje juź od paru 

tygodni w kamienicy Filipowicza—Filipo
wicz wszystkich dawnych lot atorów wy
rugował, '  kamienicę oczyścił, wynalazł 
rządcę w osobie nie.iakieeo Koszewskiego, 
który znaczniej intratnie] wydzierżawił

wszystkie mieszkania. lAusiała ustrpić i 
pioiurka Janowa i wynieść się dalej od 
Sobaczej bramy; krzyczała, przeklinała, 
wreszcie rzekła żonie Koszowckiegc, mory 
właśnie pó mej izbę miał zająć:—„Kto tu 
budziet żyt1, nikoli nie rozżywiotsia, nie 
uci8szyiasia i szewcowa, szto menie z mo- 
nastyrsaoho mieszkania wykuriłal" Jej zaś 
przyjacióła pastuchów* Mikołajowa przy
twierdziła: ^Szewcowa wykuriła piekarKn i 
nie ucieszyłasia: teper* ma suohofii".

( Kosrio*7stet, spojrzała na kobiety a 
przerażeniem i po namyśle posłała dz.ewkę 
swoją do monastyrskiego domu. Blada,, 
schorzała szewcowa opowiedziała, że istot
nie tak się rzecz miała: zdrową do izby 
po piekarce weszła, dziś jest bliską grobu. 
Pokazała też tfątj swej ^izny, gdzie pie
karka powbijała jakieś Kliny dziwne, które 
z truanością szewcowa powyjmowała, i 
zaraz potem zaczęła słabować.— „Caprowni- 
ce one obie!" rzekła w końcu, nie chcąc 
nawet imion tych kob-et wymawiać. Nie 
wio, co robić Ko*zowbka. Dziewka raazi 
puścić kekosz do izby, a pecem obejrzeć, 
czy niema jakichś czarów. Pusto na po
dwórzu, wozy z rzeczami tylko stoją, a vr 
kojcach gdaczą kury. Diugo wyblerrją 
kurę i gdaczącą, ucieszoną z wolności 
wouszczają do izby. Idą teraz oglądać 
przyszłą swoją siedzibę. Ponura laaas, choć 
czysta. Co to?— Do świeżo pobnbnego 
muru przylepiony woskiem za zielonym 
piecem wór ze zgrzebnego płótna. Przera
ża się Koszewska i jednocześnie spostrze
ga, że kura jakaś nasępiom:, zatacza się 
nawet, jak pijana. Nie wie (fetą kobiety, co 
robić, ale Koszewski z Filipowiczem roz
strzygają wątpliwośoi: wór do pieca—do 
ognia, kurę do Kojca! Wnieśli rzeczy, za- 
mieszk. li.

5
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W*LEhSKA.
— (k) Zjazd dyrektorów  gjm nczjów  i 

Sdrainarjów nauczycielskich. Jutro w gimna
zjum państwowem imienia króla 5*ygmimta 
Augusta rozpoczyna swe obrady zjazd dy
rektorów gimnazjów i seminarjów nauczy
cielskich okręgu szkolnego wileńskiego.

— (k) Dyrekcja lasów państw ow ych w  
Wilnie według ostatniego zarządzenia obej* 
muje cały okręg administracyjny wileński 
oraz powiat grodzieński województwa bia
łostockiego i powiaty llcltki, stołpeckl i wo- 
łożyński województwa nowogródzkiego,

— (k ) Sprzedaż lasu, pochodzącego z d&nlny 
leśnej. W dniu 10 lutego r. b. w starostwie 
Duniłowickim odbędzie się sprzedaż lasu na 
pnlu drobnemr działkami, poohodzącemi z 
daniny leSnej na ogólną ilość 8.822, 31 met
ra sześciennego po cenach od 2 zł&tycn 7o 
groszy do 6 zł. 60 gr.

W unia 19 lutego r. b. takaż sprzedaż 
odbędzie się w starostwie Swiąciańs kiem na 
ogólną ilość lasu 654,1 metra sześciennego 
po cenach od 4 złotych 40 gro>ży do a 
złotych (dąb;.

— (k) Troska o bydło Celem propa
gandy przepisów o zapobieżeniu chorób u 
bydła, odczi&ł weierynarjj przy wydziale 
rolnictwa i dóbr państwowych urzęuu De
legata Kządu porozsylał Da prowincję pla
katy propagandowe.

—  Zw iększen ie bezrobocia w  Wilnie. 
Do dnia wczorajszego państwowy urząd 
pośrednictwa pracy zauotował 1660 osób 
poszukujących pracy. Tydzień przedtem 
Ryto zarejestrowano poszukujących pracy 
J60C osób. Tartak Szejniuka w Wilnie 
zredukował ilość dni pracy do 3-oh tygo
dniowo (zatruanionych jest 80 robotników).

Wszystsie garbarnie w Wilnie zredu
kowały ilość dni pracy do 3-ch tygodnio
wo (ogólLa liczba zatrudnionych pracą 
200 osób).

— (k) Wypłat* dla bezrobotnych- W czo
raj fundusz bezrobocia wypłaoił w mysi 
ustawy z dnia 18 lipca 1924 roku o zabez
pieczeniu na wypadek bezrobocia około 
700 złotych dla 48 bezrobotnych fizycznie 
pracujących.

—  (k) Uruchomienie przedsiębiorstw . W  
ostetnich'drii»ch uruchomiono w Wilnie młyn 
parowy spółki handlowej .Jaroszewicz i 
Malinowski", zatrudniający 40 roootników; 
tkalnię mechaniczną i fabrykę plandek N. 
Ze msza i synów w Ncwo- Wilejce, sairu- 
dniającą 30 robotników; fabrykę drutu i 
gwoździ .Platyn* w Lardwarowie, zatru
dniającą 8 robotników.

—(k) Zamknięcie przedt lębiorstw . Z po
wodu przeżywanego kryzysu, jaki zapano
wał w przedsiębiorstw »ch handlowych w 
cstatn ch dniach zoctały zamknięte gorzel
nie „Echo*, gdzie było zatrudnionych 20 
robotników i „Inrtustrj&“ , w której było 
zatrudnionych 35 robotników.

Z powyższych przyczyn tartak .Mor
genstern* wymówił z dniem 31 stycznia 
r. b. 12 robotnikom pracę z awutygo- 
dnic-wem odszKodowaniern.

— Zaćmienie księżyca. W niedzielę 
dnia 8 b. m. Wieczorem nastąpi częściowe 
zaćmienie księżyca, w całym swym prze
biegu widzialne w Polsce, naturalnie o ile 
dopisze pogoda. Początek zaćmienia przy
pada, wszędzie jednocześnie, o - godz, 21 
min. 9, środek — o godz. 22 min. 42, ko

niec — o godz. 0 min. 15. Pewne, niezna
czne pociemnienie dolnej zwłaszcza części 
tarczy księżyca, spowodowane przez pół
cień ziemi, dostrzegać będzie można już 
od godz. 19 nin. 48. W  czasie największej 
fazy (środek zaćmienia) w cieniu ziemi znsj ■ 
dzie się okołw %fi średnicy, względnie 4/5 
powierzchni księżyca; pozostanie iasną 
tylko górns. część tarczy w postaci nieco 
pochylonego sierpa o dość tępych, zwróco
nych ku dołowi rogach.

Pierwsze zetknięcie się księżyca z 
cieniem ziemi przypadnie na dolnym obwo- 
azie tarczy w miejscu, gdzie wskazówka 
wskazywałaby 32 minuty, gdyby tarczę 
księżyca uważać za cyferblat zegara, osta
tnio zaś ślady zaćmienia zobaczy się po 
prawej stronie t. ,rczy. Zi.ćmiona część nie 
znika zupełni?, lecz pozostaje słabo wido
czna w szaro-miedziariem zabawieniu. W  
czasie zjawiska księżyc przebywać będzie 
niedaleko nd Regulusa, jasnej gwi»tzoy w 
konstelacji Lwa, która świecić będzie poni
żej i z lewej strony księżyc* w odległości 
równej 10 średnicom jego tarczy. Nadcho
dzące zjawisko będzie pierwszetn i osta- 
tniem zaćmieniem księżyca, widzialnem w 
Polsce w tym i w przyszłym roku. Nastę
pne zaćmienie księżyca (całuow to) bęazle 
dopiero 8 grudnia 1927 roku. (Komunikat 
obserws torjum krakowskiego).

—  Odczyt dl* uczczenia rocznicy u ro
dzin lack a  M alczew skiego, urządzony stara- 
niem powszechnych wykładów uniwersy- 
tecklch. W  niedzielę, dnia 8-go lutego 
1925 roku o godzłuie 7 ej wieczorem w 
Sali Śniadeckich Uniwersytetu prof. Jerzy 
Remer wygłosi odczyt p. t. „Twórczość 
J«cka Malczewskiego* z obrazami świetl- 
nemi.

Wstęp 50 groszy, dla młodzieży 
20 groszy.

—  Odczyt p r jf . M isson iu sa . W  nadzie
lę 8 b„ m, o godz. 5 i pół wiecz. pret. dr. 
Massonius wygłosi w  lokaiu Domu Ludo
wego P. M Szk. na Anuurolu (ftntokolska 
4ł) odczyt p, t. „Wychowanie młodzieży 
w szkole i w domu.* Wstęp wolny tylko ala 
dorosłych i starszej młodzieży.

—  T ow arzystw o Ubezpieczeń „P iast*  
Sp. Ako. w  W arszaw ie . Nadzwyczajne Wal
ne Zebranie Akcjonirjuszów To w. Ubezp. 
„Piast*, które odoyło się w dniu 28 styoz- 
nia r. b.t zatwierdzając Złotowy bilans o t
warci? na l stycznia 1924 roku, jednogłos* 
nie postanowiło powiększyć bezzwłocznie 
kapitał zakładowy Towarzystwa do miljo- 
na złotych.

Wartość należącycn do Towarzystwa 
dwóoh nieruchomości, ustanowiona przez 
Wojewódzkie Komisje Szacunkowe, przyję
tą została do bilansu, około połowy ustano- 
r ionej sumy, co także niemało wzmacnia 
rezerwy tegoż Towarzystwa.

Towarzystwo, przyjmujące dotychczas 
ubezpieczeni i: od ognia, kradzieży z wła
maniem, transportów, ezyb od rozbicia, ko
ci, szkód pośrednich (chora?.ge), oraz na 
życiu ludzkiein opartych i od wypadków, 
zaprowadza na mocy uchwały Walnego Ze
brania, po uzyskaniu odpowiedniego po
zwolenia ~właaz nadzorczych, ubezpieczenia: 
Odpowiedzialności cywilnej, samochodów 
(anto casco) oraz od gradobicia.

Towarzystwo Ubezpieczeń „Plant*, a 
także ściśle z niem związane Towarzystwa 
„Omnium* i „W-lja* przystąpiły do wiel
kiego europejskiego związku (koncernu) 
potężnego włoskiego Towarzystwa Fiuuione 
Adriatica di Sicurta, a przez to, biorąc pod 
u^agę środki gwarancyjne, trzy te Towa
rzystwa daią zupełną pewność wypełnienia 
przyjętych na siebie zobowiązań.

S Z O P K A  A K A D E M I C K A
t. zw. Betlejki,Wileńskie.

P r e m j & p a  od pantadz. dn 9 !u t8go  F ^ e m j t e  8̂
w lokalu Ogniska Akademickiego przy ul. Aielkiej 24.

Początek o godz. 8.15 punktualnie.
Począrszy od poniedziałku dn. 9/II pizedŁta.wieDia codziennie prócz czwartków i sobót.

S k lc p  p .  f. „ C  U K R Y  V > A R « Z 6  «•’ S «  * E “
wł. i JANKOWSKI przy ul. Ad. Mickiewicza o.

otwarty cd godz. 9-ej rano do ii-e j wiecz, ^
Poleca cukry oraz kawy palone pierwszorzędrn/cn iirm warszawę ucn.

— Po.święsenle Spółdzielni „Wiara*. 
Dn. l.Ii o g. 4 w. przy ul. KAwaryjskiej 
Nr. 27 ks. Bekisz-prefekt z kś. Ingieiewi 
czem, wobec licznie zgromadzonych gości, 
dokona1! poświęcenia nowopowstałej Spół
dzielni „Wiaia*. Obecny przy tern prezes 
Zw. Tow, Spoż. p. Turski wygłosił piękną 
mowę z apelem do społeczeństwa chrześci
jańskiego o poparcie tej jedynej w dziel
nicy Smpisknjj placówki, która powstaje 
w urytycznych dla kooperacji chwilach. 
Przemawiali też ks. Bokisz, p. Hermano
wicz i p. Skwarczyński. N'echże hasło 
sao;opomo„y da toj placówce na Śai- 
piszkacn licznyen przyjaciół, członków i kli- 
jentow. Szczęść Bożel

— Premiera „Szopki Akademickieje. 
Jakkolwiek Józtfoweczka w Szepce w roku 
UDiegłym rzekła, iżs—„Na roczek przyszły 
przy Bożej pomocy wystawień Szopkę w 
sam dzień WieiKiejnocy*, to jednak po 
zwalczeniu całego szeregu przeszkód wy
stawiają słuchacze wyaz. Sztuk Pięknych 
tak dawno obitc&oą Szopkę w poniedzia
łek. Pierwsze przedstawienie w lokalu 
„Ogniska* Akademickiego przy ul. Wiel
kiej Nr. 24. Początek przedstawienia o 
godz, 8 m. 15 punktualnie.

— Wieczornica Ogniwa. Komitet wileń
ski Ogniwa urząałsa w dniu 8 lutego w 
medŁie.e w górnej sali hoUlu Georgea 
wieczornicę dla skupienia i zogniskowania 
przedstawicieli społeczeństwa z rożnych 
sfer. Wieczornica zaczyna się o godz. 8-ej. 
W programie przewidziany występ p. Hen- 
dryohówny, prof. Ludwiga i fa. artystów.

Mamy nadzieję, że salony Georgea 
■w tym dmu będą ożywione ze względu na 
cel, który ożywia inicjatorów Oeniws.

— Sprostowanie. Wieczornica O g n . w a  nie 
jest przeznaczona na cele Domu Rodzinnego, jan przez 
nlept rozumienia zastało podane we wczorajszym Nr., 
a tylko na prace KuliuralDą.

— Bal. W ostatnią sobotę karnawa
łową dn. 21 lutego r. b., w połącz-mych 
salonach kasyna urzędniczego i „Apollo*— 
przy ul. Dąbrowskiego 5, odbędzie się 
wielki bal uizędnfków państwowych.

Bal ten, z którego dochody przezna
czone są na sympatyczny cel utworzenia 
kasy samopomocy, be,dz!e się niewątpliwie 
cieszył zrozum ,&łom powodzeniem wśród 
sfer towarzyskich, zwłaszcza, że Komitat 
organizacyjny dokłada wszelkich stsiań, 
ażeby £03 nie go z .prezentować.

W ciągu najbi.ższych dni Komitet 
ogłosi listę p. p. gospodyń i gospodarzy, a 
bezpośrednio potem będą udzielone zapro
szenia, uprawniające ao naoycia biletów 
wstępu. i

w celu uniknięcia natłoku w artys
tycznie pizystrojorych salonach, — ilość 
biletów wstępu będz e ogranicz' mą-

Do tońca przi wjtć będą trzy re? 
poły muzyczno. Stroje ob&wiąjąkją wie
czorowe.

— Bal na niezamo/ iych uczenie I uozn.ow. “•
1 2  lutego r b. odbędzie się w salonach KaS|pra 
Oficerskiego Bal ra korzyść rriaaamoznych 
i uczniów średnich państwowych zaiładó^ nauno

U’ Protektorami bi lu eą PP.: J,Vładysław Racz- 
kiewicz — Delegat Rządu i Zygmunt Gąsiorom ski
Kurator Okręgu Sm olnego

ObCn.s tki gospodyń 1 gospodarzy objąć masyw.
Panie: Janina Burhurd.own, Helena Damańsaa, 

Zofjr Don. tnfeska, Helena Gąsiorowska, Jadwiga Gą' 
siei"' wskr. Jadwiga Gumowska, Marjd Iwaszkiawi- 
czowa, W. Jeśmanowa, Zofja Jasiukowiczowa, . -a- 
-1a Krzyżanowska, Kaz giersnowska, Janina. Kiawe, 
Wanda Kęstewlczona Emtlja Lukasoaa, Wal, Łaza- 
rówua, irena Moszjjńska, Łucja Narwoj=zowi. Helena 
Now.cka, kari a OrJyłowska, Jauw.ga Pieuas.riewi- 
czowa. Zofia Pisaneeka. Jadwiga Eaczkiewiczowa. 
Julia Ro iziewiczowa, Wanda Stnlgińska, alarja Sie
radzka, Heliyia Sławlńsiia, Wanda Sw^owa, Gustawa 
Urbanowiezowa idaijr, Zagórska, Zofja Zawadzka, 
Jadwiga Żelska. Maria Żukowrska.

Pai ow e: E, Bie.ańskl, W Budkiewicz, B. Bień
kowski, J Buihak, B. Cywiński, Z. Fiedorowicz. J. 
Gumc wbki S Jaotrzębski, W. Juszfiewicz Konrad 
Jocz J. Małecki, Hieronim Mohl, C Ordviows£i, B. 
Piekaisai P Bietrasz2ciesvića, Al. Rożnowski, F aairs. 
Sawicz-Zubłooai, A Szczepkowskj, P Szaehnowsui, 
T. Urbanowicz, B. Zapaśnik, J. z,U| orss, , J. ZeiSKi.

Bilety wStępu są do nabycia u gospodarzy 
lub w VT le Pracy OpKLl Spełecznej Urzędu Del*- 
gata Rządu (Piać Magdaleny 2)

-  leduti Artynt.yozna teatrów wllsńsWoh po«d 
protektoratem Pana Doicgatc. Kząut Wł R a d k ie w i
cza, oubędzie Się nieodwołalnie w nadchodząc? s o 
botę w Salonach Dom- Oficera - Iskligo. . ,ezli- 
czone mnóstwo atrakcji 1 niespodzianeic. obecaaśS 
nu zabawie wszystkich artystów teatrów wileńskich, 
wróża zabawie wielkie powudzeLie-

Sale dekoruje .Zitiony Kot*. Tr-y ortf estry 
smyczkowe przygrywać będę Jo 'ańca. Jak głoszą 
zaproszenia .Pożądane są maski J icosyumy, zas
obowiązuje strój ba,owy“ .

Bilety w cerle oSmiu złoiyct nabywać można 
w cukierui W. P ‘ Sztralla w godz. — i 5 7 za 
okazaniem zaproszeń.

KOWObCI WYCAW^IoZr
—  .M łodzież Polskiego Czerwonego Krzyża*-

(Nr. 18. styczeń) Tytuł nieważny jak na wy dawnie; 
two perjoayczne Lepiejby już brzm.ał: Mie ęcznii 
Czerwonego Krzyża. Pismo dla młodzież; . L ud cos 
w tym rodzaju. Jako specjalny organ kół młodzieży 
Czewonego Tlrzyża dość u r i 'mmcone, mogłoby jeu- 
nak pismu mieć bogatszy dział literacki.

TKA1TR I
  Występy Karoli Adw entowicza w Ti ttrzj

Eolskim. Dziś er&na będzie po raz S-ty sensacyjna 
sztuza Linćau P r o k u r a t o r  H a 1 1 e r s , zróra 
d „ ie i1 wybornej grze, oraz doskonałej wystawie zdo
była sobie Olbrzymie powodzenie. Rolę cytuiową 
kreuje znakomity artysta K. /dwentowicz w otocze
niu ca'ego zbspoiu dramatycznego z Z. Giaoowską 
na cze’ 3 . Pod reiyserją J. Leśniewskiego rozpo 
częio przygotowania do wysuwienla sztuki ve- 
jnna i Orana -11 a n a a r y n W u

— Przedstawienie popołudniowe. Dziś o g . 4 p p. 
ukaże się po c*m.cb zmźonycb wyborna farsa Min- 
cey‘a „P an  N a < z e 1 n i k .. t o a* z k.
czem w roli tytułowej. Widowisko to nie jes odpo
wiednie dla młodzieży. ■ . ,

— .Marjetts *. Driś po rai -3-ci wepam* s wy
stawiona cst&.Dia nowość repertuaru operetka ko lo

U a r j  e 1 1  a“, -  irtóra sysk^ła ogólne uznanie. 
W roli tytułowe! występuj* artystka operet P< 
znańsaiej H bawo.ssa. Nadto główne <role w ope- 
re.co spoczywają w rękach aosiuskisj, Matrjaussl©© » 
Dowmunta i Sempolińskiego.

Ale piekarka z pastunhową nie dają 
za vygrsnę: wpadają często ca uodwórze 
i sserzą popłoch. Koszowska wierzy w cza
ry piełrarki f pastuch owej, bo kura, którą 
pierwsz-gc an a wpuściła do izby, naza
jutrz zdechła. Boi się swegra mieszkania, 
chciałaby się wynieSć, ale Filipowicz raęźa 
jej ze służby nie zwalnia,

*

Jest lipcowe popołudnie. Za do
mem kwitnie rozłożysta lipa, pod którą 
s ia d y  w ?ła  riegdyś piekarka ze swym Miko- 
łą. Wspomnienia szczęśliwego lata i v*io- 
sny przepełniają jej duszę, — tam, na no- 
w ec mieszkaniu jakoś jej nieswojo i pod- 
kaoi rzadko przychódYi-. Z żalem opuszcza 
właśnie podwórze Filipowicza, by fpojrzeć 
na kondnkt pogrzebowy i — wygrażając w 
kierunku okna FiFp iwicza — mówi do p&- 
stuchowej:— „Bodaj toho tak niesiono, Jak 
tego trupa!* Kondukt pogrzebowy minął, 
kobiety odeszły. Słyszał Filipowicz prze- 
klensftwo sekuinicy i myśli sobie, że cią
gle jednak od jakiegoś czasu niedomaga: 
■dręczy go ja jaś tęsmość, kaszel spać mu 
nie di.jt, cnóć t,o lato przecie; ot i teraz 
zaczynLją go opanowywać takie mdłości, 
jakby trucizny mu ktos zadał. Straszno mu 
się robi. Wreszcie zupełnie poczuł się cho
rym. Posyła po cyruliki i pu księdza uni
ckiego dii pobliskiego klasztoru sw. Tró?- 
°y. Cyrulik moraował g j  dfugo, puscil ma 
krew, postawił bańki, pijawki z lewej stro- 

by mu tęsknotę odciągnąć oo serca, 
ziołami poił, lecz nic me pomaga, a ksiądz 
z joydowął, że napewno go urzekła pie- 
K*rl:a z pastuchową, które do kościoła nie 
„hodzą, v  Dierządzie żyją i „z czartem* 
konszachty m&ją.

Tak p;ę«nie na swiecie. Dnie go
rące, lipy kwitną, zb^że dojrzewa, powie
trze przesycone miodem, rozśpiewane od 
brzęku oszczół. Podkacik zeDommał o swem 
rzemiośle, o ponurej izbie mistrza,—roboty 
jakoś niema, loży więc cale dnie i często 
noce wśród zboża Da n iedzy, 1 nawet pie- 
karka jakoś wyszła mu z  głowy.' S:iią mu 
się wprawdzie c::&9em je j ćługig lniane 
warkocze i oczy niebieskie,—ładna—bo ła
dna, ;do swariiwa taka teraz, — nie, nie 
pójdzie do niej. Trzeba jednak przed nocą 
zajrzeć do mistrza, bo gotów „winę* na 
niego nałożyć za włóczęgę. Niechętni idzie 
oo iegowiska fcat», stuka, — wpuszczają. 
Jest robota: jakieś dwio podejrzane o czary 
Dęaą jutro przvpiekać. 0 świcie trzeba się 
stawsć. Podki oik ma zatrutą noc. Lezy na 
miedzy, wpatrzony w migotliwe gwiazdy i 
myśli, że to oczy aniołów —Anioły Boże — 
Chóry niebieskie.. I wyda.e się ruu. źe z 
nieba patrzą na niego oczy jego matki, — 
odumarła go młodo, ojca nie anał wcale. 
Matka była taka cicha, zoiedzona Kobieci
na... Świta. Trzeba już iść. Jakiś dreszcz 
chodzi mu po skórze, — czary, czary, kon
szachty z czartem, oj, grzechy, grzechy] 1 

1 oto idą na Ratusz. W  „Komorze* 
będą przypiekać*) czarownice, w wodzie 
wrzącej zamnzać. Wchoazą,, Do „komory" 
wprowadzają dwie kobiety.— „Matko Prze- 
esysta! toż to piekarka Janowa i pastucho
w i Mikołajowa!* I to on ma je przypiekać 
Wi*, że na mc protesty, boby go smnego 
mogli o irspólaictwo w czarach" podejrze
wać, hędzie więc przypiekać, ale.. Pauzy

* )  W i Wach Arcbeugrafluieskoj W iljdst. Ko-
cnlsil *nal*iłim  ślady istnienia er Wilnie w w  XVII 
t. zw. „ezamen ferii* 1 „eiamen aąuae ferventis“.

w oczy Janowej i szepcz*: , H  iłoei, choć
niebolao huarle!1'

Kobiety nagie, dygocą z .przerażenia, 
oo oto wchodzi Kat. Wydaje się im, że 
za życia tret y  do piekł.: komora o bla 
szarej podłodze, która -można rozpalić do 
czerwoności iaaa chwib; ciamaosci rozpra-i 
sx.& jedna tylko s.moioa pochodn a, której 
żbrząoe się Krwawe łzy spadają na ziemię; 
spravzoy w czerwonych szatach kac1 eh; 
pełoo wokoło jakichś dziwnych narzędzi, 
haków, kotłów;—piekarka wie od podkacie- 
go, oo to znaczy. Zamierają ze strachu 
kobiety: » nuż kat sami... Lecz kat ziewa 
sennie i każe zaczjnać Mikole.—„S czortom 
wodziłasia?* Przeczy Janowa. Podkacik 
zbliża rozpalone do czerwoności zelazo, 
oiemiiieje jej w oczach.—-„Trzeba krzyczeć!*, 
powtarza sobie i krzyczy. Zaowc pytame.— 
Przeczy, Znowu zbliża Miieoia rozDalone 
żelazo... Kcoiety słyszą bulgotanie wrzącej 
wody w ogromnych kctłaoh Już teraz ze 
strachu krzyczą/ Na pytania odpowiada, 
jednak piekarka przecząco, a potem prze
rywanym głosem zaczyna tłumaczyć, Ł« 
worek powiesiła w izbie Koszowsklej, bo 
myśiała o pozostaniu. — a nuż Filipow’ cr, 
da się uprosić, — a miała robić sery; o 
szewcowej nic nie wie; przeklinała, — to 
prawda, — każda baba przeklina... Kura? 
Kura pewnie zjadła truciznę na myszy, 
którą właśnie przeddzień położyła.—„Oprrw- 
dałasia!“ mówi znudzony i senny kat. Nie 
chce nawet brać się do pastuchowej. Czo
ło pod Kacika pokryły grube krople potu. Kat 
przy świetle dziennem “postrzegł to,— jest 
pewny sumiennej pracy swego czeladn-ka.

A kobit ty wracają do domu, przerażone 
są i abiedzone. Póidą do Filipowicza, prze
proszą, ;dy się trochę uspokoją. Każe pie
karka pierogi piec czeladnicy dla podk.v

ciego, j..'den pierog poszie F .po>.fezowi,-  
niech jej już wszysnKO wybaczy. Ale cze- 
l&dnicu jest święcie przesonaną, że ]«
p*ai zua fii»ę jednak nri czarach, wymyK•

. stę v/ięc d? kamienicy Filipowicza i m,0'?'1 
ze znaczącą tniuą:—„Moja pani siet * „
ala pani F lipowio/:o-wej piei oh *
Strach padł zaówu r.a mio^zkańcó v * * '  
nicv, i gd%' o eksrka z- pasiuob1 - ą •>
szły przeprosić i podziękować P 
vei rntna.ł swo^ii skargę, iwi, że colnął swo.ią skargę, i aąjgj® 
ły go a tyłu z-& nogi i mocno jTn dołow5
jy  go  a tyiU z-a uuSi i u u - m,  y “rfi?CZVM> 
to c ia ?n ę ły . ten za k rzy k n ą ł: ; ' » z . ’
zn ow u  m i coś zad ała ! —  » ^ a * e F ’ 
nie, ja  to biorę,* rzek ła  Jayow *, lb

Filipowicz Jydzy, że 
S*pory, 'Vięc idzie z rodzi?', dc> t  , T ój- 
cy. Raptem pada na g ła d k ie )  d 0(̂ ze. Czuje, 
żo nogi mu odjęło, -canoszą g domu.
SprowaazŁją Cyrulika, ^ ni> °rka‘
dzają ziołami. -  Wszys-ko ua mo. Wre- 
szcie wy: >żdta na wieś, -  może tam cca 
la urok, rzucimy na Diego, _ można będzie 
odczynić. Ale i wieś pomagi: p,
kildu mies^cach w zimie rjuz wiaca nt. 
saniach, wyschły. z noga u  cpnchłfrrd 
uuumaue uteri latus, jako awi. kamienie 

twarde; kaszel, wolne tamujący rtyspirum, 
o "xtrema niem&l go pizywodzi*.

A  więc znowu podaje do Magdebnrgji 
skargę na czary Janowej piekarki i pa- 
stucliowej Mikołajowej. Sprawę fczpatrywa- 
ao po raz drugi w r. i 663-lm dnia ; 17-go
styczn'a-

Csy podkaci Mikoia uratował i tym 
razem swoją Janowę, — niewiadomo.

tyacfawa WalicKa,
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Operetka ma zapewnione długotrwałe powo
d z i *  A.trakcję yielką stanowi oryginalnie pomy 
Slare .tango nr głowarb*, .palarnia opjuni*', poza- 
tem wjazd ns scenę naturalnego samochodu i mo 
tocykla.

— „Źyaowka". na ^.odstawieniu popułuonio- 
wom I  g / 4 'op. opera Hai>vy „Żydówka z J. Kru- 
żanką w roli tytułowej. Ceny miejsc zniżone.

— Poranek operowy Dziś o g. i 2-ej w voł. 
odbędzie się kolejny porasiek operowy z udziałem 
wybnnycL artystów opery Litjan Zamorskiej, Mie
czysława Perkowicza i Jana Popiela. W  programie: 
Czajkowski. Moniuszko, Maacagni, Yu.-al, Rachmani
now, Massonet Karłowicz, Strauss, Głazucow, Nie- 
wiadowski. Akompaniament J. Rosicana. Ceny na j
niższe,

WYPAJKi I KRADZIEŻE.
-  Zabity przez pociąg- Kołc stacji L»ndwarów 

znaleziono r.wł_kl robotnika kolejowego Antoniego 
C7 &pana (Nieś oleska 11) który został zabity przez 
pociąg pospieszny idący do Warszawy.

— Pożary. We wsi Gaje grn. Rudziskiej sp ło 
nął dom mieszkalny na szkodę Micnała Nionarkie- 
wieza. Straty wynoszą 4 tys ałet.

W zaścianku Koncepcie, gm. Przebrockiej pow. 
Dzlśnieóskieko spłonęły 3 domy mieszkalna” oraz 
kuźnia na szkodę Antoniego Kurylewicza. Straty 
wynoszą 6 tys. złot.

— Powiesiła się. We wsi Pooka, pot7. Wilej- 
skiego w stodole pow esiła  się Teodora Frejman. 
Przy czyna san ob6‘stws brak środków do życia.

— itranziede. Wojciechowi Koiie~iwi (w eś 
Proszkuny) ca dworcu kolejowym w Wilnie wycią
gnięto z kieszeni 22o słot.

Ze strychu domu Nr- 67 przy ul. Dominikań
skiej skradziono bielizny na sumę 1 tys. złot.

— Postrzał. Dn. 4 ub. m. do szpitala św. Ja- 
kóba dostawiono z raną postrzałową w nogę 4 let
nią Anielę Tomaszewiczć .mą (wieś Worszany, gm. 
Mickuńskiej). Szczegółów na razie brak.

TEATR PCLSK'. (Letnia).
j,„D Z I Ś 3 widowiska: e g. 12 w poł.

XVI Poranek operowy.
Z udziałom: L. Zs njrsKiejj W, Perkowicza 
i J. Popiela. — Ceny ro'ejsc najniższe.

o g. 4-ej pp.
„Fa;i Kaczeimk... to ja“

farsa Monceyla 
Ceny miejsc zniżone.

o g. 8-ej wiecz.
Występ Karola ADWKNTOWiCZA.

„Prokurator Hallera''
sziu<a Lłndau,

Jutro w ponleoziaiek
.P ro k u ra to r  H a ilers".

TEATR WIELKI. (W. Pohulanka). 
D Z I Ś  2 widowiska: o g, 4-ej pp„Ż y d ó w k a“

opera Ha.e^y.
Ceny zniżone, 

o g. 8 ej wiecz.m A R 1 |£ T T  A“
opere1 ka Kolio.

Jutro w poniedziałek
e R J E T T A“

Z CAŁEJ POLSKI
— Proces organizacji teroryatycznej. 

Czwarty dzień rozpraw nie obfitował w 
ciekawa momenty.

Na samym początku rozpraw adwo
kaci Beronson i Przeworski stawiają wnio
sek o przesłuchanie w charakterze św ia d 
k ó w  posłów Foziokiego i Playera jako 
członków sejmowej komisji śledczej, wyło
nionej przez sejm dla zbadania zamachów 
bombowych. Prokurator sprzeciwia ■ się 
wnioskowi obrony. Sąd po naradzie posta
nowił odrzucić wniosek ławy obrończej.

Z zeznań oskarżonego MaslińsKiefeo, 
złożonych na wczorajezei rozprawie zasłu
gują nt zaznaczenie dwa momenty. Swój 
opór przy konfrontacji w uniwersytecie 
oskarżony tłumaczy w ten soosób, iż wo
bec rzekomo niedelikatnego zachowania się 
przy badapia podprokuratora sądu wojsko
wego mjra Rumińskiego Maśliński ptosił 
władze obecne przy konfrontacji, aby po
wołany został sędzia śledczy Wejtko- Po- 
zatem oskarżony stwierdza, że Maremski 
nie D ył u mego z biletem wizytowym od 
'A ieczarkiewioza, i że całe to opowiadanie 
jest niezgodne z prawdą.

Świadkowie Kozdracn (służąca u 
szwagra oak. Maślmskie&o), Piwoński 
(-zwagier MaśMsKiego), Piwońska i vV:e- 
czorkówua są atakowani przez prokuratora,

wobec chwiejności odpowiedzi. Sąd ."twier
dza rozbieżności w ich zeznaniach. Świad
kowie cl stwierdzają, iż w dniu 24 maja 
1923 roki wieczorem (dzień zamachu) A l -  
Sliński był u szwagra

Po ukończeniu badania świadków 
przewodniczący odczytał z protokułu woj
skowego są*^ okręgowego warszawskiego 
z rozprawy Bagińskiego i Wieczorkiewicza 
zeznanie świadka Horowiczs, wywiadowcy 
r d  cji politycznej. W zeznaniu tern świa
dek stwierdza, iż dwukrotnie widział Ma- 
ślińskitgo z Krasińskim.

Cif Sary.
Gimnaźjum im. Joachima Lelewela składa na 

Pundues im. Henryka Sienkiewicza 10 złotych.
Od J. M. na Schronisko nauczycieLt zł. 10__

„ ,  Przytułek dla nieuleczalnych 10__
.  ,  Dom Dzieciątka Jezus zł. 10___
,  „ Bratnią Pomoc stud. U. S. B. 10—

Razem zUjŁ

W y p r z e d a ż  H  E  ^  t  I
pokojów jadalnych, sypialnych, saloników, kuchni 
części pojedynczych S. Aocelewicza, Wilno, 

Nr. 15 ul. Niemiecka Nr. 15.

Redaktor
Stanisław Mackiewicz,

Artystyczne jT]TR 7 F^|f A "
Pclskle K.nc j j SU I DŁLilAH

Wielka 64.

D Z 1 $>' Najnowsza i Najpotężniejsze Arcydzieło! Niebywrły przewrót w kinematografii, takich zadziwiających zdjęć jeszcze nie było! Pogromczyni
w roli K i l ,  i t A t T U t i  m a t i i I a IiMm  Sensacyjne - Amerykański uramat w 10 duż. aktach, MOTTO. Krążymy wkoło tajemnicy...

M c t r j i  V P lC f i ,G 3 p  głównej “- h u s z y t l l  DOjAliRfcrZtl. 1^  #  ńaprpwda szczyt wyżyny kinowej nieuy-rałe
J ~  dotychczas tryckf, które mrożą krew w żyłach.

idziemy bezwoinie za cudną kobietą... 
Otacza n-is urok tragedjj.

»"<> „P!CCAD!LLY“
pod Dyrekcją D,H. „1ARFILM*

Wszechświatowej sławy arcydzieło kinemato
graficzne w 10 astach

gfa.ajsluego reżysera Cecii B. do i<RilSo‘ i». 
Początek setnsOw punktualnie: pierwsi, o g, 4,30. Ostatni o g. 10-ej

. Ż E B R O  f l  D f l / A f t "
Walka o kobietę. Walka o żonę. Wnika o koehauaę. 
Walka po kniejach i puszczach. Waika po kamorach 1 
giełdach. Adam myśli, wierzy i łudzi się. że zwyciężył 
Ewę. A tymczasem ta ż~na >a kochanka, ta kobieta — . 
Istne „Żebro Adama" od fO-cia tysięcy lat wciął mami, 
kocha, oszukuje, pieści, eałuje, rujn<>je 1 zwycięża Adama

#

♦
♦
❖

♦
&

Laezniea Mtewskiegc Stowarzyszenia porwy Sanitarne;
Wilno, Wllóńelra 23

¥/ przychodni przyjmują lekarze Specjnliści: Ęhgrobj dziecięce od 3 — 4; chorchy ■wewnętrzne od 10 — 4;
11—I; oczu 11 — 2; uszu, nosa i gardła 1 — 3; zębów 10 — 11; storna 1 weneryczna 2 ~  3; nerwowe 1 — 2;

w  ęzpite!u  . ddzlały: wewnętrzny ihirurgiczny, ginekologiczny p o łożn iczy . oraz dla s ta ły ch  ch o ry ch  d o c z o p łc lo w y c h .
C A D I & S C T  D f ł C M Y f i F A l A  i C l  f f l f T R R -3 E P 7 MIPTW L eciódie promłenfemi.-fotegmf-oWanią, p rieśw ję^an ie  efek- 
f 5 1 n U Ł S w  !  s3Ł> 1 C L k A  1 U l i  L L u & l n i w & i .  wanny; elektryczny ra tsaż. L-iboratorjum analityczne

chirurgiczne 1 — 2; kobiece

♦

❖
♦
»

PokśJ do wynajęcia
umeblowany 1 z elek
trycznością dla samotne
go. Lwowska 10 m. 7.

S Z F S C pies
przybłąitał się dn. 5/II 
na Katedralnym płaco, 
W. Pohulanka Nr. 10 
dzwonić dozorca wskaż:.

i------ -

S i a i t a ń s z e  t r ó d i s  z a k u p u ! ! !K _ .

o:w ąJfl 
OTR?;B 
SI?!1!'A  
SŁG.AY 
KONICZYNY 
■Y ĘGLB

JAĄKI pszennej
SOLI
CCKRU
-SLONir^Y
SZMALCU

KASZ

w  .̂as i^»4b H  w 1 w e ji
Krosowego Związku Ziemian.

1 .

w i a d o m ^ ś ^ i
Niniejszym Dodaję do wiadomości Iż otrzymałem świeżą masę do nalew a
nia kamieni m łyńskich i że skład mój jest zaopatrzony we wszelkie ar

ty k u ły  a h ń s k le

Z poważaniem Ssład towa^ow technicznych

L. J a b ł o ń s k i
Wilna, ul W leńska 24, telsf. 261.

SALON UBIORÓW DZIECIĘCYCH
J. F R E J N K E L  i S - k a

Ul Niemiecka Nr. 28. 2 piętro, teł. Nr. 852
POLECA W WIELKIM WYBORZE

U B R A N I n  D Z I E C I Ę C E
dlt dziewcefepk i chłopców, jakto; paltoty, jukiorki, cza 
pęczki, bielizna, ża«i-:ciki. ewetry, rejtuzy i komplety c!a 
niemowląt. Różne uniformy ćte  uczących się dzieci. Brzyj- 

n.uja się zamówienia.

P O T R Z E B N Y  zaraz do majątku 
leśnbgo (1700 hektarów) położonego 
nad Niemnem, Starostwo Lidzkie, wo

jewództwo Nowogródzkie rządca-
l o t n i k  posiadający grun.owną znajomość
H M llK j gospodarstwa leśnego, jak rów
nież obeznany z gospodarką lolną (ziemi 
ornej i łą* 120 hcat).

Oferty wraz z życiorysem, odpisami świadectw, 
warunkami (pożądana jest fotografjaj prosimy nad- 
eyłzć do Adm. .Słowa* do dn. 15 go b. m. pod 
litery J. S.

5 -a  Klasa 10-tsj Państwowej Loterji
GŁÓWNA - I C n  i - f ł f i  połowa blk.ów
i dGRANA 4 ł ł U * U U u  Afcl. wygrywa, cią^nie- 
3 11 lutego, pozostała nlewinlkw tlosń biletów do 
riedanła u kolektora

K- GorzHcbowskiafp Zamkowa 9.
Cena culego luau 120 zł.

,  pół .  *0 .
ćwierć i 30 .

Stenografii listo »nle,
szybko, JaknŁjdokładnleJ 
Igwarancja) lns.ytut Stf - 
nograilcsi.y, \v arsza~a, 
Mozotowska 39. Żądajcie 
obszernych oezpłatnycb 

prospektów.

AKUSZBRKA

W . Smiałiiwska
Przyjmuje oJ goaz. 9  do 
godz. 19. Mickiewicza 

46 m 3

Sala dn wynajęcia
Zw.ązzu Polaków z Kres. 
Pozakor. na zabawy, 
koncerty, odcuyty, zebra 
ula przj ul. Zewalnej d 
Nr. i m. 2 Informacje 
tam że od 11 do 1 co
dziennie. Kortepjan *,kon- 
eertowy na miejscu.

S  P  R  M m Y i

Dani ny lasoufej
tamo i skutecznie załatwia łaź. i leśnik 

A Boclanowski. Ul. Foleska Nr. 17.

DOM HANDLOWY

, t w s p Ó L m i k  p m c m * ' *
sp. z ogr. odp. 

orzy ul. Micklewioza Mr 5—3 (1 piętre) tei. 335

S mLUN KONFEKCJI DAfóSkiEJ
Suknie aomowe, wizytowe, wieczorowo i kapelusze 

Bluzki jedwabne od 18 zl 
Spónniczid angieiSkie „ 28 ,
Suknie wełniane , 75 „ 
wieczorowe jedwabne . 90 .

O d p o w i e d ź  n a  o ^ n s z e u f o
Stan isław a U rsin -S iantyra  hyna Boiesłrwa, któ
ry z?miast ogłoaid Istotę rzeozy. z jakiego powodu 
ni« pła,.1 .swojego długu, czy ma zamiar zapłacić 1 
kiedy; w Nr. 10 .Słowa ogłosił: 1) ie  ja  Jako jeden 
z jego wierzycieli dowiaduję uię o Jego majętności 
bez pozwolenia komornika, 2) ie procenta pobrałem, 
3) że ogłauzam z cnęoią posnawien.* go kreaytu i 
ie sprawę skierowują dc prokuratury.

Na jego ogłoszenie odpowiadam:
1) ze ozwolenU. komornika nie potrzehowu

łem,
2) ie  nieprawną jest iż otrzymałem jakąkol

wiek bądź sumę tytułem procentów,
3) że ogiasaBłem jedynie w celu możności 

wyegzekwowania należnej mnlo sumy, a l“ nie z 
obęcia pozbawlerla go .kredytu* i że sprawy do 
prokuratury dotychczas nie skierował.

K . S z t a n ę o .

S ą >  d o  s ^ M w s r i a i i f c f c * ,
JLiokomol f. H. Łanz 10 at. 17 H. P 
Loko.nob. f. A. Bstersr 7 at H. P.
Lukouiob, f. Claytoa 6 at. 10 H P.
Lokomob. f. Ciayton 3 at- 5,2 H P
Parowóz 4 -osiowy dla toru 60 cm. f, A. Borslg.
p rasa torfowa Schiiekcyzen 1 eleYat.
Prasa torfowa f. Cegielskiego z eleyat.
4 Prasy torfowe Jachnę bez elawgt.
18 Wózków kratkowych dla torfu.
24 lo ry  4-osiowe dla to*u 60 cm.

Adres; Wilno, Adama Mickiewlcżs, 17, Wifeń- 
«ki Ba.ik Rolnicze Przemysłowy.

S k l e p  g o t o w y c h  a  D ra ń  i p r a 

c o w n i a  k r a w i e c k a  
W .  N a g j i * O i i £ k i e i ) £ i

ui. Wileńska 23.
Przyjmuje obstaluuki z własnych i po

wierzonych materjałów.

I

SPÓŁDZIELNIA ROLKA
b i s n e g c  Związku Ziemian

Zawalna Nr 1, telef. 1 47.
ZAKRES DZIAŁALN JŚGI:

Zakup i sprzedaż pruduk. rulnycl).
Sklepy detaliczne:

Uni wersy teck:-, 1, Mickiewicza 20, 
Kalv^»ryjska 1, Portowa 22.

WŁASNE P*EKARN1E
ze sprzedażą ^Błaliczną w sklepach.

Skład paszy
Sprzedsż dstanczia: owsa, otrąb,

siana, słomy.

Dostawy iząaowe
Pośiednlctwo między producentami 
rolnymi a lnstytucjam, państwowemi 

w dostawie produatów rolnych.

Skkadr przy bocznicy k o le jo w ej;
(tóg ul. Targowej I P.zkaplernej 

Telefon 4-62.

W łasny tabor p r ^ w i o r i j .

boktoL Kobieta lekarz

0. ZfińowiSŁiOr, Zo!|ij łeidowicz
Przyjęcie 9-11 b-sld—10 i 12- 5 Chor koblsae 
oraz spec, weneryczna ę moozopłciowe i 

skórne.
Ul. Mickiewicza Nr. 24 (oh. hot, .Bristol*!.

Oowisszczerńo.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w ATI nie 

Antoni SITARZ zrm ies/iały w Wilnie przy do Ś-bC 
Michalskiej Nr. 8 zgodnie z art. 1010 U. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 10 lutego 1925 r. o go 
dzinie 10 rano w Wilnie nrzy ul. Piaskowej Nr 2 
odbędzie się sprzedaż * licytacji publicznej ma
jątku ruchomego Abranea Borodćwsgiego składają
cego się z umeblowania, oszecowanege na sumę 
zł. 190 gr. —

Komornik Sądowy
(—) A. SITARZ.

Tańców salonowych, nowo-
odazieluie 1 tor.arzysko wyucza P. 

U £ 0 > l f  J u l i .  Subotkowski szybkim systemem w 
przeciągu 10 lekcyj bez względu na niezdolność 
ucznił. Wo]skpwym} uczuiom j kompletom rabat. 
Wykłada: ul Św. Anny 2, m. 4 piętro od g. 4—9 
wieez. (obolr kośo. Bernardynów).

■ y  gubione w przejaździe 
J «  autoDusam z ul. 
Wielkiej do uworca m. 
Wiina: karta odroczenia 
L. 322, wyd. przez P. K 
U -B iłg ora j 25/V '924 r. 
na 11, Filipa Ryczka, 
oraz 1 )gltyn.>>cję Nr 12 
człunki Związku Polskie
go Nauczycielstwa Szaół 
Powszechnych na imię 
tegoż — umeważnlŁ się.

Dr. E. Szyiwlndt
.Choroby skórne, wene
ryczne i moczopiciowe. 
Wielka 19 od 10—l i od 
4—7,____________________

Dr. Marjan Mienlcki
Chor. wener, syfilis 1 
skórne. Wilińska 34 m. 
3. Przyjmuje od 4—7 pp

P i w i a r n i a  
J a d ł o d a n i a  

pod „G fi L £ lfi“
przy zauł Micnaisklm 
Nr. 2. Od 17 stycznia 
r. b przeszła na wła- 
snośćStefanjl SzełuoKO 
Wydaje się oDiady z 
dwóch dań cnlebem 
1 herbata 1 zł, oraz 
kolacja — 1 zł

D r .. W.
Choroby wewnętrzne. 

(Spec. płuc f żołądka). 
Przyjmuje od 9— 11. 
6V»—Z1 fil w., ul. Mickie
wicza 21 m. 1. W. Z. T. 
Nr. 17.

A g ro n a m ,
były fuchowiec rolny 
Departamentu Rolnictwa 
Ross. obejmie admini

strację foiwarkleue. 
Adres m. WŁnc, ul. Pió- 
romort 12 m, 1. A, W.

Do wynajęcia
aloejKanie na Antokolu 

2—3 ładne pokoje z uży
walnością kuchni. Wia
domość Archiwum Pań
stwowe, Uniwersytecka 5.

JADŁODAJNIA
H i B J E N i G Z N A

Wileńska 27. 
Wydpje obiady zdro
wo 1 tanie. < -warta 

ou 12 do 4V»

Posaukuje się pomiesz
czenie dla Danku 1 

dwa pokoje v centrum 
dla dwojga ber używal
ności kuchni. Oferty do 

Działu Reklamowego 
„Słowa* Mickiewicza 4 
pod lit. M. F.

Sorzećaif! 5JMONJO?
WĄ, fortepjan ,Ro- 
nibch‘ł* . trumean duże i 
lnue rzeczy, o^ądać 
Dąbrowskiego 7, m. 10, 
g- 3—6.

T u liilih  wllosyca 5 oio 
ŁŁIlięiU miesięczna unia 
5 lutego wleci urem Zna
lazcę uprasza Się o odda
nie za sowltem wyna
grodzeniem cod adresem: 
Nadbrzeżne (Zygmuntow- 
ska) 8 m. 5.

Z gubione: ksią*. woJp r . 
z fotogi-afją uryd. 

przez P. K. U. — Liaa, 
prawo jazdy szofersk.ej, 
wydam przez Koło Ru
chu >V arszawskle na 
imię Zygmunta Jannsa; 
zam. w Lidzie ul Zaka
sania 6 —anlewr.żnlr się.

EUGBNJUSZa śync Wło- 
dzimierza Dołgowa— 

Soburown prosi o przy
słanie swego adresu Mi
kołaj Kąnlwalskl, zan.. 
w Paris 203 B-d S-t Ger- 
Ł*ln-

Wydawca w zastępstwie współwłaścicieli — Stanisław Mackiewicz Redaktor odoowifcdzialny Zenon ŁawlAski. Drulrarnia J. Bajewskfego, Sawicz 8


